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…. Słowniczek i Podręcznik Święta Dzie-
ci Gór. Wydawca: Małopolskie Centrum 
Kultury SOKÓŁ. Auto-
rzy: Jakub Bulzak 
i Kamil Cyganik, 
sądecki Lach 
i krakowiak 
co się zowie, 
ale z domiesz-
ką krwi góral-
skiej i z wielką 
dozą sympatii do 
Sądecczyzny.

Obaj młodzi 
dżentelmeni od 
lat żyją festiwa-
lem i pracują przy nim. Ten pierw-
szy – nauczyciel, historyk, konfe-
ransjer i dziennikarz RTK (prowadzący 
studio ŚDzG), ten drugi – pedagog, po-
lonista, żurnalista, rzecznik prasowy 
ŚDzG (po ojcu Henryku), jako Ujek Woj-
tek – autor felietonów publikowanych 
w Latawcu (dodatku do Dziennika Pol-
skiego i Gazety Krakowskiej – od roku 
2012). Panowie (mocno zaprzyjaźnieni) 
mieli trochę czasu, żeby pozbierać mate-
riały, poszperać, powyszukiwać rozma-
ite ciekawostki i powstał album – obfi-
cie ilustrowany zdjęciami festiwalowych 
fotoreporterów – który można czytać 
i oglądać z dwóch stron. Z jednej – mamy 
podręcznik, a z drugiej – słowniczek.

– Od początku w naszym zamyśle 
miała być to opowieść o fenomenie, ja-
kim jest Święto Dzieci Gór – niezwykły 
PODRĘCZNIK. Jego treść zbudowaliśmy 
z homilii ks. Prof. Józefa Tischnera oraz 
felietonów i tekstów Henryka Cyganika. 

Ta książka ma być swego rodzaju hoł-
dem dla nich, za mądrość, miłość do lu-
dzi, a przede wszystkim do Gór i Dzieci 

Gór. Ich spostrzeżenia, uzupełnione 
o nasze autorskie teksty, uporząd-

kowaliśmy według stworzonego 
przez nas klucza. Jego podstawą 
była nazwa festiwalu: ŚWIĘ-

TO DZIECI GÓR 
oraz próba od-

czytania, któ-
re elemen-
ty festiwalu 
najlepiej pa-
sują do po-

s z c z e -
g ó l n y c h 

wyrazów – tłu-
maczą autorzy 

i dodają: – Po wykona-
niu zamierzonego zadania odczuliśmy 
pewien niedosyt – mianowicie, że stwo-
rzyliśmy książkę opowiadającą o dziecię-
cym festiwalu niekoniecznie adresowaną 
do dzieci. Stworzyliśmy długą opowieść, 
która zawiera wiele informacji – pod-
ręcznik – a podręczników dzieci nie lu-
bią. Dzieci wolą krótkie, proste, konkret-
ne odpowiedzi. I tak zrodził się pomysł 
wzbogacenia publikacji o drugą część: 
SŁOWNICZEK ŚWIĘTA DZIECI GÓR.

Tak oto zrodziła się ta publikacja, któ-
rej ostateczny kształt jest też zasługą jesz-
cze sporej rzeszy związanych z festiwalem 
ludzi, którzy co nieco podpowiedzieli, 
pomogli, doradzili, przygotowali książ-
kę do druku i wsparli dobrym słowem. 

Życzymy sympatycznej lektury, dzie-
ciom i ich rodzicom!

Miłość nie przemija
Życie ptakiem,
życie rzeką,
życie szybko mija. 
Czas ci daje, czas zabiera,
miłość nie przemija.
Te słowa Józef Broda po wielokroć 

wygłaszał na Święcie Dzieci Gór. Re-
żyser i gospodarz (a niektórzy mó-
wią, że połowa sukcesu festiwalu) nie 
dość, że świetnie śpiewa, gra na wie-
lu instrumentach, od listka po róg, 
doskonale potrafi kształtować wie-
lotysięczna widownię, to jeszcze pi-
sze i pięknie, madrze mówi. On, góral 
z krwi i kości, od Wisły, od Istebnej 
i Koniakowa.

Przed laty przyjechał  do Nowego 
Sącza z takim oto tekstem:

Wiem już, co to jest uroda,
radość, miłość i swoboda.
Mama, tata i rodzina,
swoje gniazdo i dziedzina.
Słońce, drzewo, w lesie cisza,
łąka, serce, polne wonie,
i pełne dobroci dłonie.
Miłość taty, miłość mamy,
kocham siebie i świat cały...
W namiocie na Starej Sandecji, 

gdzie odbywały się koncerty, wów-
czas rozchodził się jego śpiew: „Oj-
cowski dom to istny raj, dar Ojca Nie-
bieskiego. I choćbyś przeszedł cały 
świat, nie znajdziesz piękniejszego”. 
Te słowa współbrzmiące z ideą festi-
walu, napisał pewien nauczyciel z Cie-
szyna. Pan Józef, który jesienią ub.r. 
skończył 70 lat, chętnie się do nich od-
wołuje. W takim duchu, wraz z mał-
żonką Marią, w gościnnym dla ludzi 
domu położonym na Wyrszczku, do-
brze wychował dzieci: Kasię, Joszka 
i Matyjaszka.

Innym razem mottem sądeckiej im-
prezy była „Oda do radości”: „O ra-
dości iskro bogów, kwiecie elizejskich 
pół”. W roku 1997 najważniejszym 
przesłaniem, nawiązującym w swej 
wymowie do tragedii przeżywanej 
w Polsce przez tysiące ludzi, którym 

woda zabrała dobytek całego życia, 
były proste zdania:

Jestem, mam, dam...
Jestem, mam, dam...
Daj drugiemu!
Daj drugiemu!
Nie trać ducha, 
miej nadzieję, bo nie jesteś sam!
– W zeszłym roku było tak, że 

uczyliśmy się siać. Wokół siebie, ro-
dziny, mamy, taty, drugiego człowie-
ka. Jeżeli można to nazwać harmonią, 
niech tak będzie. Jeżeli jest to kieru-
nek w stronę miłości, niech tak się sta-
nie. Gdyby to można określić granicą 

szacunku – to tylko potwierdzamy, 
że stajemy się lepsi w byciu człowie-
kiem. Tego roku pojawiły się sygnały 
z kosy, sygnały żniwa. Bo to co zasia-
liśmy, dojrzało i trzeba było to ściąć, 
zebrać, przygotować – mówił niegdyś 
Józef Broda. – Nam w życiu trzeba się 
zbierać, wstawać i utwierdzać. I to jest 
również powrót do szacunku. Jeżeli 
dożyjemy, w przyszłym roku powin-
niśmy upiec z tego zbierania plonów 
naszego festiwalu – chleb. Chcieliby-
śmy to żniwo obrócić – jak w pierw-
szym czytaniu podczas niedzielnej 
mszy – z pierowcin. Nie martwić się, 
że jest nas więcej, bo miłość zostaje 
zawsze pomnożona. Miłość jest taka 

wszędobylska. jeżeli jej trochę uchy-
limy krwi, to dokonują się cuda. Bo 
uzyskujemy o wiele więcej, niż sami 
jesteśmy cokolwiek zrobić. To co się 
stało w kościele Matki Bożej Pociesze-
nia. Kiedy nawet okrzyk festiwalowy 
został zaproponowany przez kapłana, 
głównego celebransa. Tego nikt nie za-
planował. To się nagle zrodziło. To był 
właśnie dowód podążania w stronę 
miłości, szacunku i harmonii. Oby to 
wszystko dojrzewało w nas. Oby... Być 
może więc, kiedy się spotkamy za rok, 
będziemy mogli wypiec ten chleb. Ten 
okrąg ducha. Tak bym bardzo chciał…

Wielka indywidualnością festiwali był 
jegomość ksiądz profesor, filozof, ka-
pelan Związku Podhalan, urodzony 
w Starym Sączem, Józef Tischner. Jakże 
głęboko wciąż brzmią jego słowa wy-
powiedziane ongiś w Nowym Sączu:

– Kiedy słyszymy słowa: dzieci gór, 
jakaś iskra biegnie przez nasze serca. 
Jesteśmy dziećmi Boga i dziećmi gór. 
Niechże Bóg tym dzieciom błogosła-
wi, niech strzeże przed światem głu-
poty, zawiści, nierozumienia. Kultura 
ludzi gór, to przede wszystkim kultu-
ra czystych źródeł. Nowosądeczanom 
chciałbym powiedzieć jedno: kiedyś 
Pan Jezus rzekł „mają oczy ku widze-
niu, a nie widzą, mają uszy ku słysze-
niu, a nie słyszą”. To zgromadzenie 
dzieci gór w Nowym Sączu to jest Wasz 
ogromny skarb. Doceńcie jego obec-
ność. Zrozumcie, że to co prezentują, 
jest czyste na tym świecie dwuznacz-
ności, podejrzliwości. To jest to, czego 
pragnie nasza dusza.

– Jest takie ładne powiedzenie jed-
nego z bohaterów Legendy Tatr” Ka-
zimierza Przerwy–Tetmajera: „Wse 
wirchowoł nie bedzies, ale coś uwir-
chowoł to twoje”. To znaczy, że nie 

jest tak, żeby człowiek zawsze przez 
całe życie chodził szczytami. Ale co so-
bie pochodził po szczytach to jego, to 
mu zostanie. Ja myślę, że ten festiwal 
to jest takie nasze wirchowa-
nie, chodzenie po szczy-
tach. To jest jakby szczyt, 
wirchowanie narodów, 
to jest wydobywanie 
z siebie tego, co naj-
lepsze. Kultura ludzi 
gór w czystości swojej 
jest sama w sobie takim 
wirchowaniem...

Ks. prof. Józef Tisch-
ner najlepiej się czuł w górach. 
Każdą wolną chwilę spędzał w swo-
je chałupie w Łopusznej. Spacero-
wał po tej przepięknej podhalańskiej 
wiosce. Rozmawiał z gazdami i gaź-
dzinami. Wszyscy go tam lubili i sza-
nowali. Uznali za swego. A on podzi-
wiał przyrodę, z zadumą wpatrywał 
się w dworek Tetmajerów. Przyglądał 
się tętniącym nowym życie bocianim 

gniazdom… Równie chętnie przeby-
wał w rodzinnym Starym Sączu. Prze-
kazywał wiernym słowo Boże u sióstr 
klarysek…

Ks. Profesor zawsze chętnie 
był gościem Święta Dzie-

ci Gór. Przez kilka lat 
na dziedzińcu sądec-
kiej bazyliki wygła-
szał wspaniałe homilie 
podczas ekumenicz-
nych mszy. Kiedyś po-

wiedział tak: – Moi ko-
chani. Co wom powiem 

to wom powiem. Miołem 
dziś wielki sen. Śnił mi się Sund 

Ostatecny. Na Sundzie Ostatecnym zja-
wili się wszyscy, którzy tu som. Świyn-
ty Piotr wycytywoł nase grzychy. Pytoł 
się: – A mamy słuchołeś? A taty słucho-
łeś? A potem pytoł się: – A byłeś na fe-
stiwalu Świynto Dzieci Gór w Nowym 
Soncu? I kto nie był, niech ceko w ko-
lejce, a kto tu był, śpiewoł i tańcowoł 
to mo grzychy odpuscone.

A jo śpiewołem wtedy pieknom pio-
senke: – Kiej jo póde na Sund Boski, za-
grzejom sie moje nozki, zagrzejcie sie 
dusa ciało, cegoz ci sie chłopce kcia-
ło. Patrze a na Sundzie Boskim wszy-
scy som, a nima dyrektora festiwalu 
nasego tu panującego nom miłościwie 
Antoniego [Malczaka]. Wtedy wszyscy 
górole uchwalili, że żoden do nieba nie 
pódzie, dopóki sie tam nie dostanie nas 
dyrektor Antoni. Bo bez niego nikt by 
nie mógł być scęśliwy. A i on bez nos!

Moi drodzy! Tego festiwalu się nie 
kończy. Ten festiwal trwa. Trwa w nas. 
Tkwi w wewnątrz. Słyszeliśmy przed 
chwilą, że to jest nauka o człowieku. 
Jest taki ładny wiersz Jerzego Liberta:

Uczę się ciebie człowieku
powoli się uczę, powoli
od tego uczenia trudnego
raduje się serce i boli.
O świcie nadzieją powstaje
pod wieczór nikomu nie wierzy
czy wątpi czy ufa
do ciebie człowieku należy.

Uczę się ciebie i uczę
i wciąż cię jeszcze nie umiem
lecz twe poranne wesele
i troskę wieczorną
rozumiem.
Myślę, że ten festiwal zostaje w nas 

jako szkoła człowieczeństwa. Uczymy 
się człowieczeństwa naszego własnego. 
Może niewiele, ale jednak lepiej je rozu-
miemy dzięki temu festiwalowi. Dlatego 
serdeczne dzięki dzieciom. Dzięki tym 
którzy z tymi dziećmi pracowali i pra-
cują. Dzięki serdeczne rodzicom tych 
dzieci. I dzięki serdeczne wam wszyst-
kim za tę wielka naukę, jak być czło-
wiekiem w naszych ciemnych czasach…

***
„Ks. Józef Tischner 12 III 1931 + 28 VI 

2000. Urodzony w Starym Sączu. Filo-
zof nadziei, dialogu i spotkania, profe-
sor PAT, UJ, PWST w Krakowie. Autor 
„Etyki solidarności” odznaczony Or-
derem „Orła Białego”. Przyjaciel tut. 
Klasztoru ss. Klarysek. Wielkiemu Po-
lakowi i Rodakowi Towarzystwo Miło-
śników Starego Sącza”. Tablica tej treści 
została umieszczona w bramie otwiera-
jącej wejście na dziedziniec starosądec-
kiego klasztoru kilka lat temu.

Dzieło Jakuba Bulzaka i Kamila Cyganika

Dwa w jednym, czyli….

Ksiądz Dobrodziej Józef Tischner

Uczę się ciebie, człowieku...

Festiwalowe refleksje Józefa Brody

Jakub Bulzak Y
Kamil Cyganik X
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I znowu smutkiem przewiało. Wolę 
się witać, niż żegnać. Ale taka jest 
kolej rzeczy, więc spakuję do pamię-
ci wszystkie obrazy, pełne Waszych 
uśmiechów, radości i wdzię-
ku, a do albumu – foto-
grafie. I będę cierpliwie 
czekał, jak Ponbócek 
da dożyć, do przy-
szłego lata, aby znów 
szukać śladów swo-
jego dzieciństwa 
w Was i pougwarzo-
wać o starodawnych 
czasach z Wami. Mam na-
dzieję, że to ugwarzowanie sta-
rego dziadka Plewy miłe Wam jest, 
Wnuki Ostomiłe, bo dla mnie samego 
– ogromnie ważne.

 Czasy są nieco pogmatwane i osza-
lałe. Dajemy się ponieść wartkie-
mu nurtowi cywilizacji, ale baczmy, 
byśmy się nie potopili. A to bardzo 
możliwe, jeśli zapomnimy o obrzę-
dach i obyczajach naszych pradziad-
ków, o kulturze tej naszej dziedziny 
położonej u stóp gór, o duchowo-
ści i tradycyjnych wartościach prze-
noszonych z pokolenia na pokolenie. 
Łańcucha tego przekazu przerwać nam 
nie wolno!

 Stąd w moim tego roku dziadko-
wym gadaniu znalazł się ten jeden naj-
ważniejszy temat – rodzina. Bo to sza-
lenie ważne, czy dziecko otworzywszy 
po raz pierwszy oczy – zobaczy świe-
tlistą choinkę, usłyszy melodię pięk-
nej pastorałki i zgromadzonych przy 
stole uroczystych domowników, czy 
tylko ekran komputera, pusty pokój 
i kieszonkowe zostawione przez ojca, 
który bywa w domu raz na miesiąc. 
Rodzina jest w polskiej tradycji war-
tością świętą, bo przecież od niej, od 
atmosfery i pogody rodzinnego domu 
zależy wychowanie dzieci. W naszym 
pojęciu rodziny każdy ma niej swoje 
miejsce, obowiązki i zadania.

Nie potrafię powiedzieć, czy taką 
rodzinę uda się uratować, bo prze-
cie z jednej strony trudno byłoby ją 
utrzymać, gdyby ojciec jedynie pra-
cował, a mama pilnowała domowego 
ogniska. Z drugiej – jakiemuś idiocie 
i sietniokowi pomyliły się dwie spra-
wy – tradycyjny model rodziny z rów-
nouprawnieniem kobiet i mężczyzn. 
Piękne określenie "matka Polka" bywa 
dziś używane dla ośmieszenia Mamy 

– Królowej Naszego Domu. Jeśli Wam 
w przyszłości, w rodzinach, które za-
łożycie, nie uda się zbudować trady-
cyjnej struktury rodzinnych ról, to 

przynajmniej pamiętajcie, aby 
Wasz dom był pełen mi-

łości, wzajemnego sza-
cunku i nie odbiegał 
od atmosfery, oby-
czajowości i ducho-
wości domu Waszych 

rodziców i dziadków. 
Bez rodziny – zginiecie.

 Szczęśliwej drogi, 
Wnuki Pokochane. Wracaj-

cie do Waszych szczęśliwych 
domów bogatsi o to wszystko, cze-
go doznaliście na Święcie Dzieci Gór 
– o nowe przyjaźnie, wzruszenia, wie-
dzę o kulturze Waszych rówieśników 
z innych gór, no, i dziadkowe gadanie 
też. A kiedy wejdziecie pod dach ro-
dzinnego domu, przytulcie się mocno 
do mamy, ukochajcie tatę, uściskaj-
cie rodzeństwo. Nic nie musicie mó-
wić. Niech mówią Wasze gesty, oczy 
i serca. Boćkom Was i ta łza spod siwej 
brwi... E, tam! Za rok w Nowym Sączu.

Wasz dziadek JASIEK PLEWA
(ŚDzG 2004)

***
Jasiek Plewa – czyli Henryk Cyganik, 
poeta, pisarz dziennikarz, satyryk, 
teatrolog, znawca kultury, miłośnik 
folkloru i humoru góralskiego, autor 
wielu książek, przez lata – rzecz-
nik prasowy Święta Dzieci Gór. Fe-
lietony Jaśka Plewy ukazywały się 
w LATAWCU, kolorowym dodatku 
do Dziennika Polskiego. Pisane były 
z myślą o uczestnikach naszego fe-
stiwalu i czytelnikach tego pisma.
Urodził się 17 listopada 1946 roku 
w Starych Maniowach, zmarł 
w Krakowie 23 lutego 2005 r. To 
podkreślenie "Starych" jest tu-
taj bardzo ważne, bowiem o "No-
wych", położonych w innymi miej-
scu, mówił: – To nie jest moja wieś. 
Ja jestem góralem podwodnym, bo 
miejsce mojego przyjścia na świat 
pokryła tafla Jeziora Czorsztyńskie-
go. Henryka Cyganika zawsze cią-
gnęło w stronę gór. Ukochał Podha-
le, ale bardzo chętnie przyjeżdżał na 
Sądecczyznę, do chałupy na Parcho-
watce, nie omijał ziemi limanow-
skiej i gorlickiej.

ROZMOWA  z MAŁGORZATĄ 
KALARUS, zastępcą dyrektora 
MCK SOKÓŁ, koordynatorem 
Biura Organizacyjnego XX 
Międzynarodowego Festiwalu 
Dziecięcych Zespołów Regionalnych 
ŚWIĘTO DZIECI GÓR

– Czy trudno jest zorganizować dzie-
cięcy festiwal o międzynarodowym 
wymiarze?

Przygotowanie i realizacja tak dużego 
przedsięwzięcia nie jest łatwa ze względu 
na wyjątkowość i niepowtarzalność for-
muły. Podstawowym założeniem pro-
gramowym ŚWIĘTA DZIECI GÓR jest 
zasada, że każdy zespół polski ma 
swojego partnera – zespół za-
graniczny, z którym wspól-
nie występuje na wszyst-
kich estradach i uczestniczy 
w zajęciach poza koncer-
towych. Do udziału w fe-
stiwalu zapraszamy tylko 12 
zespołów: 6 polskich i 6 za-
granicznych. Dla każdej pary 
zespołów przewidziany jest jeden 
dzień w Nowym Sączu, tzw. „dzień na-
rodowy”, w którym zespoły prezentują 
kulturę własnego regionu, a jednocze-
śnie stają się symbolicznymi „gospoda-
rzami Festiwalu”. 

W czasie tygodnia festiwalowego 
przewidziany jest jeden dzień, Dzień 
u Polskich Przyjaciół w którym zespół 
polski zaprasza towarzyszącego mu part-
nera zagranicznego do swojej rodzin-
nej miejscowości. Ideą przewodnią tego 
dnia jest jeszcze większe zbliżenie dzie-
ci, poprzez bezpośrednie poznanie śro-
dowiska, w jakim na co dzień żyją pol-
scy uczestnicy festiwalu.

Każda z grup, zarówno polska jak 
i zagraniczna, ubiegając się o udział w fe-
stiwalu musi sprostać określonym wy-
maganiom regulaminowym. W tym roku 
o udział w festiwalu ubiegało się 161 grup 
zagranicznych z 49 krajów. W czasie fe-
stiwalu zespoły muszą zaprezentować 
kulturę własnego regionu – w formie 
tradycyjnej – poprzez taniec, śpiew, gry 
i zabawy dziecięce. Program, prezen-
towany podczas koncertów, powinien 
być dostosowany do wieku i możliwo-
ści interpretacyjnych dziecka. Zespoło-
wi musi towarzyszyć żywa muzyka. Fe-
stiwal jest nie tylko miejscem wspólnej 
zabawy, podczas której zespoły prezen-
tują tradycyjną kulturę ludową własnego 

kraju, czy regionu, jest także miejscem 
wymiany doświadczeń kierowników ar-
tystycznych. Z tych doświadczeń mogą 
także skorzystać instruktorzy uczest-
niczący w ogólnopolskich warsztatach 
organizowanych każdego roku podczas 
Święta Dzieci Gór.

Logistycznie nie da się tak dużej im-
prezy przygotować w ciągu miesiąca. Jest 
to cały łańcuszek działań wykonywanych 
w ciągu roku, które – im bliżej festiwa-
lu – tym szybszego nabierają tempa. Tak 
dużego przedsięwzięcia nie zorganizu-
je również jedna osoba. W realizację fe-
stiwalu jest zaangażowanych  w różnym 

stopniu „większość” pracowników 
SOKOŁA. 

– Czy podczas przy-
gotowań poszcze-

gólnych edy-
cji festiwalu 
coś szczególnie 
utkwiło w Pani 
pamięci? 

Trudno przywo-
łać jakieś szczególne 

zdarzenie. Niewątpliwie 
każdej edycji festiwalu w trak-

cie przygotowań towarzyszy jedna myśl 
połączona z troską i z niepokojem. Oby 
tylko wszystkie grupy dotarły szczęśli-
wie i na czas do Nowego Sącza. Niestety 
zdarzały się sytuacje, że zespół zagranicz-
ny w ostatniej chwili rezygnował z festi-
walu i w ciągu zaledwie kilkunastu, czy 
kilkudziesięciu godzin musieliśmy zna-
leźć grupę zastępczą.
– Co Pani sądzi o międzynarodowych 
przyjaźniach nawiązanych miedzy 
zespołami? 

W Nowym Sączu spotykają się dzie-
ci z różnych kręgów kulturowych, róż-
nych religii, a festiwal uczy tolerancji, 
otwartości i szacunku w stosunku do in-
nych narodowości. Naszym zamiarem 
jest również, aby przyjaźń, która rodzi się 
w czasie tygodnia festiwalowego trwa-
ła dłużej. Stąd pomysł na pary kamrac-
kie. Bezpośredni kontakt sprzyja więzom 
przyjaźni rodzącym się podczas festiwa-
lu. Młodzi z łatwością pokonują bariery 
komunikacji interpersonalnej, których 
często nie umieją pokonać dorośli. Dzie-
ci są spontaniczne, szczere, ufne i otwar-
te. Zrodzoną podczas festiwalu przyjaźń 
zespoły podtrzymują poprzez kontakty 
e–mailowe, rewizyty. Pragnieniem or-
ganizatorów jest, aby Dziecięca przy-
jaźń budowała pokój świata dorosłych. 

Święto Dzieci Gór laureatem 
Ludowego Święto Dzieci Gór 
laureatem Ludowego Oskara 

Ludowy Oskar w kategorii festiwa-
le, koncerty, imprezy plenerowe zo-
stał przyznany w roku 2011 Między-
narodowemu Festiwalowi Dziecięcych 
Zespołów Regionalnych Święto Dzie-
ci Gór, organizowanemu przez Mało-
polskie Centrum Kultury SOKÓŁ w No-
wym Sączu.

K o n k u r s 
na najciekaw-
sze wydarzenie 
folklorystyczne 
w Polsce w 2010 
roku został zor-
g a n i z o w a n y 
przez Fundację 
Ochrony i Roz-
woju Twórczo-
ści Ludowej, Stowarzyszenie Twórców 
Ludowych oraz portal KulturaLudowa.pl 
. Jego celem jest promocja polskiej kul-
tury i sztuki ludowej poprzez propago-
wanie ciekawych i ważnych wydarzeń, 
inicjatyw oraz uhonorowanie instytucji, 
organizacji pozarządowych i animatorów 
kultury, którzy we własnych środowi-
skach lokalnych działają na rzecz kultu-
ry tradycyjnej. 

W rywalizacji mogły brać udział pla-
cówki naukowe, muzea, stowarzysze-
nia, domy kultury, jednostki admi-
nistracji samorządowej, organizacje 
społeczne, fundacje, rozgłośnie radio-
we, stacje telewizyjne, wydawnictwa 
oraz osoby prywatne. Przy ocenie jury 
kierowało się następującymi kryteria-
mi: oryginalność i nowatorstwo danego 
przedsięwzięcia, jego walory poznaw-
cze, naukowe, artystyczne i edytorskie 
w zależności od rodzaju i formy zgło-
szonego dzieła. Komisja obradowała 
w składzie: Andrzej Sar – Wojewódzki 
Ośrodek Kultury w Lublinie, Andrzej 
Wojtan – dziennikarz „Gazety Chłop-
skiej”, członek Polskiego Towarzystwa 
Ludoznawczego, Paweł Onochin – Sto-
warzyszenie Twórców Ludowych, FO-
iRTL, Krzysztof Butryn – Stowarzysze-
nie Twórców Ludowych.

Ludowe Oskary wręczone zostały 
w Lublinie w roku 2011. Statuetkę ode-
brała wicedyrektor Małopolskiego Cen-
trum Kultury SOKÓŁ w Nowym Sączu 
Małgorzata Kalarus, której towarzyszy-
ła kierownik sekcji animacji kultury Mał-
gorzata Mikulska.

ŚDzG otrzymało nagrodę za osiemna-
stą edycję festiwalu (rok 2010), w której 
wzięły udział następujące zespoły: Al-
tunizade Hafize Özal İlköğretim Okulu 
Folklor Grubu – Turcja, Cununa Chioaru-
lui – Rumunia, Dynamic Academy Of Li-
beral Arts – Indie, Gabrovche – Bułgaria, 
Honaj z Łopusznej, Mały Haśnik z Żab-
nicy, Mali Słopniczanie ze Słopnic, Pe-
snohorki – Kraj Ałtajski, Piecuchy z Na-
wojowej, Syunik – Armenia, Zasadnioki 
z Zasadnego i Zbójnik ze Skawicy.

Wydawca: MCK SOKÓŁ, ul. Długosza 3, 
33–300 Nowy Sącz, tel. 18 44–82–610, 
e–mail: kontakt@mcksokol.pl, www.
mcksokol.pl, http://swietodziecigor.
pl/, dyrektor Antoni Malczak, teksty: 
Piotr Gryźlak (redaktor wydania), Mo-
nika Turska, Łukasz Malczak, grafika: 
Marzanna Raińska, Lucyna Witkowska; 
zdjęcia: Jerzy Cebula, Piotr Gryźlak, Lu-
cyna Witkowska, Małgorzata Mikulska, 
Marcin Osiecki, archiwum MCK.

ROZMOWA  z ANTONIM 
MALCZAKIEM, dyrektorem 
Małopolskiego Centrum Kultury SOKÓŁ, 
dyrektorem ŚWIĘTA DZIECI GÓR

– Małopolanie i goście z wielu regionów 
Polski oraz świata z niecierpliwością 
czekają na nowe doznania estetyczne. 
Czy przygotowanie kolejnego trudnego 
festiwalu, pomimo kryzysu gospodar-
czego, nadal sprawia Panu radość?

O tak! I to niesłychaną! I nigdy nie 
przestanie. Bez radości tworzenia, poczu-
cia, że jest to ważna część mnie samego jak 
i wielu pomocnych osób, trudno byłoby 
osiągnąć sukces. Oczywiście problemy 
są. Ciężko jest zgromadzić odpowiednią 

ilość pieniędzy, aby sfinansować takie 
przedsięwzięcie. Do tego dochodzą 
niedogodności natury organi-
zacyjnej, kiedy bardzo do-
bre, atrakcyjne zespoły re-
zygnują z przyjazdu. Np. 
kłopoty wizowe nie po-
zwoliły przyjechać na te-
goroczny festiwal zespo-
łowi z Afryki. Jednak myślę, 
że dziś z radością i satysfakcją 
mogę mówić o twórczej pracy pra-
cowników MCK SOKÓŁ.
– Skąd ten optymizm?

Na pewno z satysfakcji, że to co za-
częliśmy dwadzieścia lat temu, jest spo-
łeczeństwu potrzebne. Festiwal emanuje 

pozytywnymi energiami dzieci z różnych 
stron świata. Wypełnia nasze my-

śli i serca radością. Uczy tole-
rancji, szacunku i przyjaźni. 

A wszystko w wyjątko-
wej atmosferze sądeckich 
pejzaży. Niewątpliwie to 
potwierdzenie, że społe-

czeństwo potrzebuje po-
tężnej dawki dziecięcego 

optymizmu.
– Co podkreśla wyjątkowość 

festiwalu?
Duchowy, wręcz mistyczny, efekt 

spotkania. Muzyka, taniec, symbolika 
stroju są odbiciem uczuć, emocji dzie-
ci kształtowanych przez specyficzne 

warunki życia górali z różnych stron 
świata. Najbardziej ujmuje mnie u nich 
trochę naiwna wiara, że świat jest pięk-
ny i wszystko jest możliwe. Swoją dro-
gą tylko z takim nastawieniem można go 
zmieniać. Całość podkreśla wyjątkowa 
formuła, której nie posiada żaden inny fe-
stiwal, np. wymogi regulaminowe, tzw. 
żywa muzyka, odpowiedni program ar-
tystyczny, tworzenie grup kamrackich, 
dni u polskich przyjaciół, itd. …
– O plusach już było, a co z minusami?

Ciągła nauka, nieustanne poszukiwa-
nie sprzymierzeńców jest nader wyczer-
pujące. Ale temu wysiłkowi towarzyszy 
zawsze ogromna satysfakcja i świado-
mość, że mamy przed sobą szczytny cel.

Przesłanie Henryka Cyganika

Jaśkowa śpiewka ostała…
Dziecięca przyjaźń buduje 
pokój świata dorosłych

Festiwal uczy tolerancji, szacunku i przyjaźni




